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Artykuł umieszczony jest w kolekcji cyfrowej bazhum.muzhp.pl, 
gromadzącej zawartość polskich czasopism humanistycznych 
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Artykuł został opracowany do udostępnienia w Internecie dzięki
wsparciu Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego w ramach
dofinansowania działalności upowszechniającej naukę.
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jących się w tej problem atyce. M im o, że opublikow ano ju ż  obszerne spraw ozdanie z przebiegu 
obrad („Dzieje N ajnow sze” r. X, 1978, n r 2, s. 247—250), ukazanie się w d ru k u  wygłoszonych 
wówczas referatów  wraz ze szczegółowym przebiegiem  dyskusji wym aga odrębnego p o trak to 
wania. G łów ną kw estią spo rną  byl problem  m ający znaczenie zarów no teoretyczne, jak  i k o n 
strukcyjne. C o uczynić osią, w okół k tórej w przygotow yw anej syntezie zostaną przedstaw ione 
w ybrane fakty h istoryczne: społeczeństwo, państw o czy n a ró d ?  T ak rozum iana  oś syntezy 
w inna być głównym  tem atem  narracji, a  jednocześnie czynnikiem  w yjaśniającym . J. T o p o ls k i  
z aproponow ał w yraźne wyeksponow anie problem atyki n a ro d u , przy  uwzględnieniu państw a, 
ja k o  pom ocniczego czynnika wyjaśniającego, i w  pow iązaniu  z  kategorią  społeczeństwa. 
W  dyskusji opow iedział się za tym  H . B a to w s k i .  G . L a b u d a  zw rócił uw agę, że państw o 
i na ró d  wytworzyły się na  terenie N iem iec stosunkow o p ó źno . „Przedm iotem  analizy i syntezy 
w inny więc być dzieje społeczeństw a zam ieszkującego od praw ieków  aż p o  dzień  dzisiejszy 
terytorium  Niem iec w  jego stale zm iennych granicach politycznych” (s. 50). K oncepcję tę 
poparli M . B is k u p ,  W. D lu g o b o r s k i ,  R . H e c k ,  Cz. M a d a jc z y k ,  J . P a je w s k i ,  
B. P i o t r o w s k i ,  M . W a w ry k o w a ,  J. Ż a k ,  a  w pew nym  sensie także T. N a m o w ic z .  
B. Z i e n t a r a  stw ierdził, że oś syntezy m usi być dostosow ana d o  przebiegu procesu h isto 
rycznego, w k tórym  coraz inne elem enty występują n a  pierw szy p lan . Taki też pog ląd  wyraził 
red ak to r przygotow yw anego dzieła, A. C z u b iń s k i ,  podsum ow ując dyskusję.

D o  polem ik dochodziło  także przy om aw ianiu cezur chronologicznych, zakresu  tery torial
nego pracy (wiąże się to ściśle z problem em  osi syntezy) oraz wielu kw'estii szczególnie 
doniosłych d la zrozum ienia istoty procesu dziejowego N iem iec w różnych epokach. D a ło  to  
w efekcie bardzo  ciekawy, w ielowymiarowy, a  przez to  chyba pełniejszy obraz  przeszłości. 
Byłoby rzeczą niezm iernie cenną, gdyby u d a ło  się przysw oić te cechy sam ej syntezie, gdyż 
pod tym względem dorobek polskiej h istoriografii, gdy chodzi o dzieła zbiorow e, nie jest 
budujący. M ożna ty lko  przyklasnąć poglądow i F. H a w r a n k a ,  że „nic nie stoi na  p rzeszkodzie,- 
by przekazać czytelnikowi sporne stanow iska w tych spraw ach, w k tórych  n au k a  nie do rob iła  
się jeszcze jednoznacznego p og lądu” (s. 127).

K ontrow ersje i różnorodność  stosow anej argum entacji pozw alają dobrze zorientow ać się 
w problem ach bad an ia  historii N iem iec. D latego, m im o że sam a sesja pełniła ro lę służebną 
wobec przygotow yw anej syntezy, opublikow ane materiały' są  cenną pom ocą  d la  wszystkich 
zajm ujących się tą  p rob lem atyką, a  zwłaszcza d la  studen tów  i osób rozpoczynających pracę 
badaw czą w tym  zakresie. Przyczynia się do  tego stosunkow o obszerne om ów ienie w  refe
ra tach  i k o m unika tach  h istoriografii niem ieckiej oraz  b ad ań  niem coznawczych prow adzonych 
dotychczas w Polsce. D o robek  naukow ców  z innych kra jów  został uwzględniony w niewielkim  
stopn iu .

Połączenie p roblem atyki teoretycznej i m etodologicznej z konkretnym  m ateriałem  historycz
nym  w yjątkow o sprzyja w ykorzystaniu tej p racy  podczas uniw ersyteckich zajęć z w stępu do  
b adań  historycznych. W arto  podkreślić  jeszcze jed n ą  cechę om aw ianej tu  publikacji. Pow stała 
ona w ram ach tzw. p rogram u resortow ego R  Ш /4  „Z agadnienia  h istorii N iem iec i stosunków  
słow iańsko-germ ańskich i niem iecko-polskich”, w  k tó rym  mieści się także m .in. p lano
w ana synteza dziejów  Niem iec. P row adzone od k ilk u  la t  b ad an ia  nad tzw. problem am i 
węzłowymi, m iędzyresortow ym i i resortow ym i są  dopiero  w to k u  i nie doprow adziły  do tąd  
w naukach  hum anistycznych d o  uzyskania konkre tnych  rezultatów . Form y sprawozdaw czości 
i zasady finansow ania tych b adań  są  bardzo  uciążliwe. Zespół kierow any przez A . C zubiń- 
skiego wykazał publikując  om aw iane tu  m ateria ły  z  konferencji naukow ej, że także pośrednie 
stad ia  tych b adań  m ogą  niekiedy stw arzać isto tne, au tonom iczne w artości.

J . H .
%

Jerzy M ic h a le w ic z ,  E lem enty demografii historycznej. M ateriały do w ykła
dów, ćwiczeń i m etodyki prac badawczych, PW N , W arszaw a 1979, s. 326.

D rugie  w ydanie skryp tu  dem ografii historycznej pow stałego w ram ach  Pracow ni Statystyki 
i M etod  Inform acji N aukow ej Insty tu tu  H isto rii1 U niw ersytetu Jagiellońskiego, kierow anej przez
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Helenę M a d u r o w i c z - U r b a ń s k ą ,  jest odpow iedzią nu duże z pew nością zapotrzebow anie 
na  podobne  pom oce w śród prow adzących zajęc-ia i studentów  historii.

Skrypt jest zestawieniem m ateriałów  z zakresu dem ografii historycznej ilustrujących kon
kretne  typy b adań  oraz  prezentacji podstaw ow ych pojęć i m etod analizy dem ograficznej.

W każdym  z szesnastu działów  obejm ujących całość problem atyki wchodzącej w zakres 
zainteresow ań dem ografii um ieszczono więc część teoretyczną om aw iającą podstaw ow e pojęcia 
i m etody pom iaru  p rzydatne przy analizie zagadnień  danego zakresu, tem atycznego oraz część 
ilustracyjną będącą zestawem  m ateriałów  prezentujących poszczególne zjawiska i procesy z przesz
łości dem ograficznej Polski. Część ilustracyjna jest starannym  wyborem  z bogatej już  litera
tury przedm iotu  starającym  się uwzględniać różnorodne  okresy chronologiczne i zakres teryto
ria lny ; część teoretyczna jest często bezpośrednim  pow tórzeniem  fragm entów  współczesnych 
podręczników  dem ografii, k tó re  —  znacznie bardziej herm etyczne niż na  przykład podręczniki 
statystyki —  nie zapew niają nieprzygotow anem u specjalnie historykow i w ykładu wystarczająco 
przejrzystego. W ydaje się, że rów nież przy jego  konstrukcji większe znaczenie należałoby 
przypisać przym iotnikow i „historyczny” .

A u to r —  ze zrozum iałych względów —  św iadom ie pom inął ogrom ny i najbardziej skom pliko
wany w dem ografii historycznej problem  źródeł i źródłoznaw stw a odsyłając zainteresowanych 
do istniejącej literatury przedm iotu , k tó rej ukoronow aniem  w chwili obecnej jest wydany 
przed trzem a laty, „W stęp do  dem ografii staropo lsk iej” I. G i e y s z to r o w e j .

W ielce p rzydatna okaże się z pewnością zam ieszczona na końcu, sum iennie, z zachow a
niem podziału  rzeczowego zestaw iona bib liografia  (356 pozycji) będąca wyborem  podstaw ow ych, 
a rozproszonych w form ie artykułów , p rac  z zakresu dem ografii historycznej.

Pow ażny niepokój budzi na tom iast ostateczna redakcja skryptu. K ażdy błąd czy przeo
czenie w pracy tego typu jest szczególnie dotkliw ym  m ankam entem , zwłaszcza, gdy dotyczy 
on danych liczbowych, bądź prezentacji graficznej. I tak np. na s. 14— 15 pom ylono m etrykę 
ślubów z krakow skiego Kościoła M ariackiego z m etryką chrztów , na s. 23 w tabeli przedstaw ia
jącej liczbę ludności n iektórych krajów  europejskich w poszczególnych okresach, ludność Polski 
w 1772 r. wynosi 4,0 m in m ieszkańców, zam iast —  zapewne 14.0 m in ; dwie strony dalej, 
w opisie wykresu przedstaw iającego rozwój zaludnienia trzech dzielnic Polski w latach 
1000— 1790 pom ylono krzywe przedstaw iające rozw ój zaludnienia M azow sza i całej Polski. 
N ie w arto  chyba tej listy w ydłużać poprzesta jąc  na  stw ierdzeniu, iż tego typu niedopatrzenia 
rażąco k o n trastu ją  ze znakom itym  papierem  i przejrzystą szatą graficzną książki.

W. T.

Eligia G ą s s o w s k a ,  Bizancjum a ziem ie pólnocno-zachodnio-slowitińskic нг 
wczesnym średniowieczu. Studium  archeologiczne, Z aklad N arodow y im. Ossoliń
sk ic h —  W ydawnictw o, W rocław  1979, s. 212.

Praca dotyczy związków Bizancjum ze Słowiańszczyzną w dorzeczach Bugu, W isły, O dry 
i Łaby w świetle źródeł archeologicznych opracow anych w dwu częściach: jednej, poświęconej 
num izm atyce i drugiej, o zabytkach niem onetarnych. W ażnym  elem entem  książki są m apy 
rozm ieszczenia znalezisk w form ie skarbów  i pojedynczych przedm iotów . A utorka stw ierdza, 
że napływ  przedm iotów  z Bizancjum i rejonów  jego  wyraźnego oddziaływ ania kulturalnego 
dzieli się na ziem iach polskich (i przyległych) na cztery fazy. Pierwsza, od początku V do 
połow y VI w. związana jest z obfitym i im portam i m onetarnym i i jubilerskim i idącymi z terenów 
państw a ostrogockiego w Panonii, a  następnie z Italii wzdłuż dróg przez Przełęcz D ukielską 
dorzeczem  W isły i z Italii przez M agdeburg  i Połabie ku Pom orzu Zachodniem u. Obydwie 
drogi są  zarązem  szlakam i futer skandynaw skich. U padek państw a O strogotów  pociąga za 
sobą regres Im p o rtu  z terenów  bizantyjskich. Od IX  w. zaczyna się napływ p roduktów  
bizantyjsko-w jelkom oraw skich, częściowo weneckich, zdaniem  au tork i bardzo  skrom ny i nie 
świadczący najlepiej o randze państw a W iślan. K olejna, trzecia faza kontak tów  w X —XI w. 
oznacza napływ m onety i wyrobów jubilerskich (srebrnych) pochodzących z Bizancjum i krajów


